
G A Z E T A  WIEYSKA.
P r a c a  w s z y s t k o  z w y c i ę z a .

w Warszawie dnia 5. Października Roku 1817.

0  sposobach uzyskania bardzo zna­
czący ilości mleka y śmietany , set a 
i  masła. ( Rzecz w yięta z  pisma 
peryodycznego w Lipsku wychodzą­
cego pod tytułem'. M agazyn środ­
ków do podniesienia przemysłu dążą­
cych.

R o z p r a w a  n inieysza m ów i P . Lau 
bender autor nn ćy że ,  iest częścią 
ovvocem moich w łasnych dochodzeń
1 prześw iadczeń , częścią korzy­
ścią z p ism  w  tym  przedm io­
cie w ydanych  które czytałem , czę­
ścią zaś skutkiem  moich uw ag , k tó ­
re  w  tey mierze czyniłem rozrna- 
wiaiąc o tym  przedmiocie z w ielu 
p rak tycznem i gospodarzami i gospo­
dyn iam i; a wiedząc iz przedm iot 
ten  nie był ieszcze dotąd zbiorowo 
tak  roztrząśniętym  i przedstawio­
n y m  iakby z względu na w yp ływ a­
jące ztąd pożytk i w szystkim  gospo­
darzom  znanym  bydź pow in ien ; 
przeto ninieyszą rozpraw ę tern śmie- 
ley osobom k tó rych  to obchodzić 
może dla powszechnego użytku na 
p ub liczny  składam w idok. Są w
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praw dzie  w  wielu gospodarczorol- 
niczych p ism ach szczegółowo na- 
pom knięte  w  tym  względzie uwagi, 
lecz właśnie dla tego aby tem więk­
szą gospodarzy na  siebie zwróciły 
baczność na iaką zas ługuią , zbioro­
w o ie  n ir i ie y s z y m  przedstawiam .

Naygłównieyszym iest dążeniem 
gospodarzy krow y u trzym ujących  
aby iak naywiększą mnogość mle'- 
ka mieć m ogli, sądząc iź z t e y  
wszystko mieć mogą; przecież w  
ciągu ninieyszey rozp raw y  okaże 
się; iż m niem anie  ich zupełnie iest 
m ylnem : chcąc więc w  rozbiorze 
tego ważnego przedm iotu  g run to ­
w nie  postępow ać, drogi iednostron- 
ności u n ik n ąć ,  i ani za teoryią ani 
też za sam em  doświadczeniem nie* 
unieść s ię , przedsięwziąłem  nastę- 
puiący tok wyłuszczenia rzeczy :

INatura organiczna wydaiąc pe« 
w n e  p łody , wydaie ie tylko wedle 
doświadczeń wiekami z tw ierdzonych  
i  podług znaiomości k tórą  iako lu ­
dzie ograniczeni mieć m ożem y, pod 
zbiegiem pew nych  okoliczności lub 
przez uistotnienie pew nych  waruti-
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ków , człowiek syn n a tu ry ,  chcący 
z łona tey powszechney matki ob­
fitsze wydawanie tych płodów nie- 
iako wymusić, powiaien koniecznie 
te szczegółowe okoliczności lub wa­
runki poznać, aby naturze w uisto- 
tnieniu zamiarów iego trafnie dopo­
magać by ł w stanie : kto takowego 
nie ma poznania, ten naturze w iey 
działaniach skutecznie dopomódz nie 
może. Do tego stopnia poznania są­
dzę, powinien się podnieść gospo­
darz ów w iem y natury posługacz, 
który więcey od niey żądać ma za­
mysł, niżeli mu ona sama z siebie dać 
iest w stanie, podniesienie się do 
tego stopnia poznania może tylko 
istotnie obięć to , co przez W y ra zy  
przemysłu i kunsztu w obrębie zna- 
iomościpraktyczney natury rozumie- 
m y: w stosunku więc do tey zasa­
dy następuiące czynię zapytania:

I. Które to są warunki przez k tó­
rych uistotnienie zwierzęca natura 
w naywyiszym  ile bydź może sto­
pniu  mnogości, wydać iest w sta­
nie ;

a. Mleka.
b. Śmietany.
s. Sera czyli rnateryi sera?

II. Które to są Warunki przez 
których uistotnienie czyli dopełnie­
nie gospdarz^ onęź w naywyższym 
stopniu ilości uzyskać może?

Mleko całkowicie, tak iak iest 
w sobie, iest całkiem dziełem właści- 
wćy czynności zwierzęcey na tury ; 
śmietana, ser i masło są w prawdzie 
także iey płodami, lecz gdy te do­
piero istotnie z mleka powStaią, te­
dy od umieiętności, przezornoźoi

i zdolności gospodarza zależy, onee 
zupełnie czyste od mleka oddzielić 
i po części iako własne p ło d y ,  swo* 
ią władzą na swóy obrócić pożytek; 
w  tym względzie więc należało py- 
tauie rozdzielić, mianowicie; co go* 
spodarz w względzie zwierzęcey na­
tu ry ?  a w względzie w ydanych pło­
dów czynić ma ? aby całkiem wido­
ku swego pożądany znalazł pożytek.

Frzystępuię więc do wyłuszcze. 
nia tych obydwu zapytań prosząc 
czytelników, aby tostanowisko z któ­
rego rzecz właściwie zaczynam i do 
którego wszystko stosować przed­
siębiorę na uwadzę igieć raczyli.

I. Które to są warunki, które 
dopełniwszy zwierzęca natura, zn/e- 
ko w naywyiszym  ile bydź może m no­
gości stopniu wydać iest w stanie?

Organ, w którym zwierzęca n a ­
tura  mleko przysposabia iest wymię, 
te pierwćy niepokazuie się i rosnąć 
niepoczyna dopóki w bydlęciu chuć 
parzenia się nieobudzi się, có po­
spolicie w drugim roku bydlęcego 
wieku dzieie się, i iest dowodem 
żc części rodzayne z wymionem w 
bardzo ścisłym są związku, wytnie 
zaś dopiero w ówczas do zupełne­
go przychodzi kształtu, kiedy płód 
we wnętrznościach zwierzęcia “p o ­
częty wedle powszechnych natury  
praw ideł rozwiia sig , a zatem wła­
ściwe działanie macicy stanowi wła­
ściwe działanie narzędzi mleko przy. 
spósabiaiącychi oddzielaiących; p ra ­
widłem iest bowiem organicznćy 
n a tu r y : iż tam gdzie szczególne iest 
drażnienie, to iest, w którćy części 
organicznego ciała żywszy iest ruch ,
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tam  i nap ływ  soków w  ciele orga- 
tiicsnsrn kr^z^cych lest mGcniey- 
szym : skoro zaś szczczególne d ra ­
żnienie w dwóch różnych  od sie­
bie znayduie się o rganach , tedy na­
p ływ  soków tam przeważa się9 
gdzie iest draźliwość mocnieysza, 
Otoź znow u praw idło  organiczney 
n a tu ry  doświadczeniem wieków 
stw ierdzone , » które każdy codzien­
nie w  każdym  organicznym ieste- 
gtwie iawnie spostrzega, Kiedy w  
zwierzęciu p ło l  poczyna się w ten - 
czas szczególnieysze drażnienie  w 
macicy pow sta ie ,  ktorego skutkiem  
iest mocnieyszy nardyw soków do 
macicy , to szczególne drażnienie , 
lak się w yżey powiedziała , p o b u ­
dza w ym ię , t e n  bliżey połączony 
mleko oddziela iący organ do właści- 
ściwey m u czynności k tó rey  rów nie  
skutkiem  iest napływ  soków m o­
c n ie j s z y ,  k tó ry  iednakże w  bardzo 
ogran ic /onym  posuwa się s topniu 
wedle drugiego prawidła organiczney 
n a tu ry ,  gdyż draźliwość w  macicy 
iest bardziey przemagaiącą.

O d s t o p n i a  działalności w  macicy 
i nap ływ u soków iako iey  skutku , 
zależy w zras tan ie , doskonałe roz- 
w iianie się i należyte wykształcanie 
•zwierzęcego zawiązku, k tóra  ieżeli- 
by  przez iaką inną pierw szey p rze­
ciw ną działalność ograniczony lub 
ścieśnioną zosta ła , w ów czas ten na ­
stąpi skutek iż rozwiianie się i kształ­
cenie płodu w żywocie matki nie bę ­
dzie doskonałem, co z wielu rozm a­
itych  względów istotnie następować 
zw ykło; i tak na ieuen tylko p rzy ­
p a d e k  zw róćm y uwagę naszą. Je­

żeli zwierze iuź przed poczęciem się 
w  żywocie iego p ło d u  wiele miało 
c ia ła , tedy  by  wnieść należało, iż 
w  naczyniach w k tórych  krew  k rą ­
ży wielka iest czyoność na p ow ię­
kszenie miąszości ciała zwierzęcego 
w pływ aiąca , co ieżeli także i w ów* 
czas trwra kiedy zwierze iest upło- 
dnionern: tedy zwierze nowo na 
świat przychodzące n iepow innoby  
bydź należycie w y k sz ta łco n e , i w 
sąm ey rzeczy, doświadczenie s tw ie r­
dza zupełnie to teoryczne rozum o­
w a n ie ,  w idziem y bowiem  pow sze­
chnie  iż tłuste i Wiele ciała maiące 
m a tk i ,  zawsze p ra w ie ,  małe, chude 
j słabe rodzę dzieci To co s ię ,w y­
żey powiedziało , czyli, owe wyłu- 
szczenia p raw ide ł organicznćy  na­
tu ry ,  po służ ą nam  do poparcia p rzed ­
m iotu  k tó ry  rozebrać i dowieść 
p rzedsiębierzem y, one bowićm od- 
k ryw aią  nam  zasłonę taiemnic na tu ­
ry  , na które n ieum ieięlni obok s u ­
rowego doświadczenia zzadziw iniem  
tylko spoglądać m ogę: stosownie
więc do w yłuszczon jch  wyżey p ra ­
w ideł uw ażam y za p ie rw szy  i nay- 
w yższy  ten  w arunek  ; i i  skoro kro­
wa doiąca się wiele mleka w ydaw aj 
m a , w wymieniu iey szczególna i 
ciągło czynność bydź pow inna , któ- 
rąby żadna inna większa czyli dziel- 
nieysza nieograniczała.

Jeżeli ta zasada obeymuie g łów ny 
w a ru n ek  do rozwiązania powyższe­
go py tan ia ;  tedy nam tylko ieszcze 
roztrząsnąć i w doświadczeniu  u d o ­
wodnić należy, przez co owa czyn ­
ność ograniczoną byv, a ,  a co ią po-

40 *
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mną za i w wolnym działaniu utrzy* 
muie ?

Ową czynność ograniczaię lub 
tamuię: i .  Pastwiska całkowicie;
2. tyrańskie z zwierzęciem postę­
powanie: 3. niedogodne dla poby­
tu zwierzęcia m ie jsce ;  4, zbytnie 
chędożenie i czesanie. 5. zła żywność 
6. złe i nieumieiętne doienie.

Ze zas tu wskazane owey czyn­
ności przeszkody, niekażdernu z czy- 
telnikowr same z siebie iasnemi, a 
nawet wielu dziwacznemi zdać się 
mogę; tedy niebędzie od rzeczy kie­
dy ie bliżey obiaśniemy:

Iż krowy które po pastwiskach 
chodzę mniey daię mleka od tych , 
które na stayniarh w stałym utrzy- 
muię się spoczynku, wieloletne do­
świadczenia oddawna iuź dowiodły, 
a liizyologiczne wywody w te'y mie­
rze każdy myśleć umieięcy ma przed 
©czyma swetni gotowe: przypom i­
nam sobie bowiem dosyć Często, ile 
razy matka moia przed nami dziećmi 
■wieczorem uskarżała się: ze dziś
krow y -znowu na pastwisku mleko 
całkiem straciły , a smutne prze­
konanie o tem , kiedy nam mleka 
nie dano, które przyiemnym dla nas 
było pokarm em , dawało uczuć m o­
cno i i  prawdę mówiła.

Że krowy przez tyrańskie z nie- 
mi potępowanie mleko tracę, o tem 
po kiłkakroć razy przez umyślnie 
powtórzone doświadczenia sam nao­
cznie przekonałem się ; krowy któ­
re godzinę przed doieniem ich, mo­
cno wybito, dały prawie o f 
mtiiey mleka niżeli go p rzy  tey sa­

me'y paszy 'pospolicie dawać zwy­
kły bjły . yy prawdzie takie kro­
w y takie, które wybite więcey mle­
ka daię, lect takie rzadkie zdarzę- 
nia me mogę służyć nam za postę­
powania prawidło; bicie bowiem w 
ten czas tylko za środek przymusza- 
ięcy krowę do Wydania większćy ilo­
ści mleka posłuzyćby mogło, gdyby 
krowa z uporu lub_ dziwactwa mle­
ka puszczać niechciała, a przez bi­
cie zmuśićby ię do tegoż można.

Kiedy krowy w  lecie w goręcym 
stoię njieyscu i prócz tego muchy 
im ieszcze naprzykrzaię się , tedy 
każda rozsędna mleczarka zawsze 
spostrzeże; iż wymiona krów w ta­
kim r a z i e  1 i a k o w a c i e i ą  i mniey sa 
pełne niżeli w przeciwnym r a . 
zie.

Jle niegodne i nieprzyjemne po­
bytu mieysce na krowTę doynę szko­
dliwego ma w p ły w u ,  nigdy to ia- 
wnićy nieokazało się iak w ów czas 
kiedy woyska francuzkie na leżach w 
Frankonii rozstawione b y ł y  a rol­
nik przymuszonym został w ypró­
żnić swe staynie i bydło w pozosta­
łych gdzie będź domu swego dziu­
rach pochować; chociaż bowiem 
pasza i pielęgnowanie w ogólności 
było iedńakowe przecież powsze­
chnie spostrzeżono i doświadczono; 
iż te nowe i niewygodne onychźe’ 
pomieszczenie, bardzo wiele do 
zmnieyszenia ilości mleka przyczy. 
nilo się: krowa bowiem która w  zi- 
mowey porze w  zbyt zimney st^ć 
musi stayni zawsze mato wydaie 
mleka, i tak doświadczenie każde­
mu wskaże, iż krow y blisko drzypj



s ta iennych  stoiące a zatem bardzićy  
n a  z im ny  pociąg p o w ie trz a  w y s ta ­
w ione  pow szechnie  in n iey  daię od 
ty c h  m le k a ,  k tó re  od takowego po- 
cięgu bardziey sę oddalone.

" L ecz  iakże p rzez  zby tn ie  chędo- 
i e n ie  i czesanie ilość m leka zm niey- 
szyć się m oże?  zapyta  mię c iekaw y 
czy te ln ik :  na co m n  o d p o w ia d a m , 
iż w sam ey rzeczy tak ie s t ;  mleko 
b o w iem  p rzez  zbytn ie  c l iędm enie  i  
czesanie  co do ilości w  takiey p ro -  
p o rc y i  zm nieysza s ię , w iak iey  p ro -  
p o r c y i  d o b r o ć  iego pom naża  się; do­
w odem  tego iest dośw iadczenie  k tó ­
re  teorya  p o tw ie rd z a ,  z a s ta n ó w m y  
s ę tylko n ad  p rzy to czo n em i pow y- 
ź iy  p raw id ła m i działania  o rgan i-  
czney n a tu ry  a dośw iadczen ie  roz­
wiąże n am  na ty ch m ias t  to ta iem ni- 
c z e  z a g a d n i e n i e .  Czesanie i chędo- 
żenie iest w p raw d z ie  ie d n y m  z is to ­
tn y c h  ś rodków  do p rzy sp o rzen ia  tu- 
szy  i czerstw ości z w ie rz ę c e y ,  lecz 
n ie  do p o m n o ż en ia  m le k a ,  to 
p rześw iad czen ie  było  z a p e w n e  po 
części p o w o d e m , iż dotąd  tak mało 
zw ażano na  p o c h w a ły  ow ych  go sp o ­
d a rz y ,  k tó rzy  chędóźen ie  i czesanie  
k rów  tak usiln ie  p o leca li ,  w  op isa ­
n iu  b o w iem  n aw e t gospodars tw a P . 
'Pht i r  sp os trzegam y  także iż on w p r a ­
w dzie  k ro w y  swoie czysto trzy m ać ,  
czesać ie ied n ak  z grzebłem  niekaże 
a chociaż n ie  w skazał pow odu  dla 
k tó re g o  tak p o s tę p u ie ,  przecież ła ­
tw o  dom yśleć  się go m o ż n a ,  gdyż 
postępow ania  takow ego  n ie  m na 
p rz y c z y n a  bydź  może iak  tylko ow e 
p ra w id ło  odw rotne 'y  draźliwości 0 
k tó rey  w y ie y  mówiło się.
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Ze zaś d o b ro ć  m leka p rzez  cze­
sanie i ćhędożenie k ró w  pow iększa  
się to ,  żadney iuż n iep o d p ad a  w ą t ­
p liw ości ; gdyż doświadczenie odda- 
w n a  iuż w szystk ich  o tey  p rz e k o n a ­
ło p ra w d z ie  i sam  nawret s ław n y  
Boyle  n a d m ie n ia ,  iż ze sm aku m le­
ka oślicy  zawsze poznać  m o ­
że , czyli to zw ierze  chędożono lu b  
nie .

Zła ży w n o ść  co do ilości i iako- 
śc i zm ieysza całą massę zw ierzęce­
go c ia ła ,  a zatem  i m leka; ubogi 
w ięc  gospodarz chociażby ied n ak o -  
w e  co do g a tunku  z b o g a ty m  m iał 
byd ło  , przecież m n ie y  z niego m ieć 
będzie ko rzyśc i niżeli boga ty , bo  te n  
ie s t  w s tan ie  lepie'y żyw ien ia  bydląt 
niżeli ubogi.

Złe lub n ieum ie tę tne  doienie  p r z y ­
czynia  się n ie ty lko  do zm n ieyszen ia  
m le k a ,  ale nad to  iest częstokroć  
p rzy czy n ę  źe k ro w y  zupełn ie  p rzy -  
ouszaię czyli mleka ca łk iem  d aw ać  
p rżęs ta ię :  to pochodz i z n a tu ry  rzć* 
czy a każdy  b acz n y  gospodarz  w  do­
św iadczen iu  w łasnem  znaydzie  do 
tego p o w o d y .  O dm ienia iąc  do doie- 
n ia  d z iew k i ,  czzęstokroć w id o czn a  
w  m leku  spostrzega  się ró żn ic a  a 
wszedłszy ściśle w  g ru n t  rzeczy  p o ­
każe się i i  ta różnica z tęd  p o c h o ­
d z i ,  źe iedna  dz iew ka nie tak do i  
iak d ru g a ,  dobra  m leczarka u m ie  
obchodzić się tak z k row ę; iż p ra w ie  
do m o m en tu  ocielenia d o b re  daie 
m lek o  , p rzec iw n ie  zaś p o d  rę k ę  złe'y 
m lecza rk i ,  k ro w a  na k w a r ta ł  p rz e d  
oc ie len iem  doić się p rzes ta ie .

T ę  zasadę moią p o tw ie rd z a  te'm  
bardsiey iesaęze to doświadczenie;
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i i  pew ne  z io ła ,  k iedy się niem i 
k ro w y  pasę, widoczną są przyczyną 
zm niejszenia  ilości mleka,

Zrzódłein mleka iest k re w ,  czy- 
liżby więc owe zioła zpożyte ilość 
k rw i  zmnieyszać _ m ia ły?  bynay- 
m n i e y , one zmieniaią tylko siły 
zwierzęcia , h  i. one wzpie.caią wła­
ściwe działania wedle szczególnego 
w pływ u swego na właściwe organa 
i tym sposobem  ograniczaią szcze­
gólną działalność naczyń mleko od- 
dziełaiących. Niech kto tylko spro- 
buie i n. p. kilka d n i  tylko daie 
krow om  taką paszę po k tórey m ocno 
laksuią, a wnet spostrzeże przynay- 
m nićy  do połowy zm nie jszone  m le­
ko. Kiedy krow y chcą do w o ju ,  
w tenczas znacznie mnie'y mleka da- 
ią ,  iednakźe ilość śmietany .ta sama 
co i dawnie'y zostaie. Cz>liź gospo­
dynie  w ie jsk ie  n iepow innyby  znać 
dobrze  z doświadczenia w łasnego 
owe pow ody d}a k tó ry ch  pokarm  w 
p iers iach  ich zmnieyszać się z w y k ł  
kiedy  dzjeci karmią s są one zaiste 
po d o b n o  te same które dopiero nad­
m ieniłem i wyłuszczyłetn; a znaiąc 
okoliczności w  k tó rych  zmnieysze- 
nie  mleka następu ie , tein łatwiey 
natrafiemy na poznanie tych od k tó ­
rych  pom nożenie mleka zawisło.

N im  iednak pow ody przysparza- 
iące i pomnażaiące mleko ś,ciśley 
ro zb ie rzem y , m usiem y w przód za­
trzym ać się nad rozwiązaniem pyta^ 
nia , k tóre  z w spom nianym  dopiero 
przedm io tem  ścisły ma związek: to 
i e s t ,  k tóre gatunki k ró w  naywięcey 
są m leczne, i iakim sposobem do

posiadania’ tych gatunków przyiść 
inożna ?

Zwracając w  tym  względzie u w a­
gę naszą na zdania au to ró w , którzy 
w tym  przedmiocie p isa l i ,  spostrze­
ż em y; iż każdy i  nich praw ie za­
chwala in n y  gatunek krów inko do 
obfitego w ydaw ania  mleka nayzda- 
tnieyszy.

B u ff on  m ów i o k row ach  w Flan- 
d ryi iż są daleko większe i chudsze 
od naszych pospolitych  k rów , że d a ­
ją dw a razy tyle mleka i masła iak 
nasze że cielęta po n ich są daleko 
większe i m ocniessze; że ie ciągle 
ro k  cały doić rnożna w yiąw szy czte­
r y  lub pięć dni p rzed  sarnćm ocie­
leniem ; lecz sprawiedliwą zaraz p rzy . 
łe'm dodaie uw agę, iż za to też bez 
porów nan ia  lepszey i niewiele wię- 
cey (?i potrzebuią paszy, niżeli nasze 
pospolite  k ro w y :że  są zawsze chude, 
gdyż wszelki naddatek żywności k tó ­
ry  do u trzym ania życia nie iest kon ie ­
czn y m  nieobraca się w tłustość I p c z  

w mleko* gdy tern czasem pospo. 
lite k ro w y  spasłyby  się i przestawa- 
ły b y  dawać mleka gdy by  przez czas 
pieiaki obfitey i tłustey dostaw ały  
paszy : że z buhaia tego gatunku i z 
Pospolitey k row y powstaie, inna r a ­
sa baslardów, k tó ra  iest daleko płe- 
dnieyszą i bez porów nan ia  więcey 
daie mleka niżeli pospo lita ; k row y  
tey  ra sy  po dwoie cieląt razem  ro ­
dzą i  przez cały rok  doią się: te w y ­
b o rn e  w  mleko obfituiące k ro w y ,  
dodaie Buffon na koniec , składaią 
znaczną część bogactwa Hollandyiy 
gdyż rok  w rok  znaczne sum m y za



masło i sef do k ra iu  w p ł y w a j ;  wy- 
daią b o w i e m  raz a czasem i dwa ra ­
z y  w i ę c e y  mleka niżeli k row y fran-' 
cuzkie, a sześć razy ty le ,  ile k row y  
po stepach pasęce się.

Jak Buffon Flamandskie k ro w y  ,«=>- 
chw ała , tak rów nie  in n i  chwalą
S z w a y  ca rsk ie ,  lecz doświadczenie od-
dawna dow iodło , ie  ehcęc mieć do­
b re  obficie mleka daięce k ro w y , 
bynaym niey  niepotrzeba ow ych prze­
chw alonych  szukać ga tunków , któ­
re  potylekroć razy nabyw ców  ich 
zaw iodły ; znam bow iem  w ielu go­
spodarzy którzy Wszystkie zachwa­
lone rassy  nab y w aię ,  trzym aię  po 
la t  kilka; lecz nakoniec doświadcze­
n iem  przekonan i zagraniczne porzu- 
Caię, a dobraw szy sobie dobrego hra- 
iowego gatunku bydło, te u t r z y m u i f  
i ś c i ś l e  po  g-ospodarsku rzeczy bio- 
r§c naylepiey na nich wychodzę.

Z doświadczenia więc dowiedzio­
no iest n iezaw odnie ; iż o znamio­
nach  dobrey k row y  bynaym niey  z 
piękności i  r e g u l a r n o ś c i  postaw y iey 
sadzić niemożna, częstokroć bow iem  
drobne i n iezgrabne , byw aię  nay- 
m leczn ieysze , wielkość naw et w y ­
m iona nie s tanow i, ta bowiem b a r ­
dzo często z tę d  pochodzi; że k row a  
w dobrym  iest ścierwie, ani kolor 
śierci nic nie zn aczy ; bo W iednyc h  
stronach czarne, w drugich ruzowe, 
w innych  żółte lub srokate uwaźai§. 
za n a j le p sz e ;  białych tylko nigdzie 
niejubię i nie bez p rz y c z y n y ; gdyz 
biafy kolor iest pospolicie z n a m io -  
nem niedołężności, a nadto doświad­
czenie nauczyło, i i  gdy powietrze
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na bydło panu ie , białe naypierwe'y 
i-Zawsze bez ra tunku  ginie. ^

D obre  przym ioty  mlecznych k row  
spostrzegać się daię raczey u  krów  
które  m aif pięknę szyię , tnałe pod­
g a rd le ,  głowę p rz y d łu g i ,  cienkie i 
ostre ro g i ,  oczy żywe sierć miękkę, 
krótkie i cienkie uda , zebra wzniosłe 
i okręgłe, massę ścierwa d u ż | ,  mo­
cne lędźwie, szerokie i rów ne  kłęby, 
tęgi i długi o g on , delikatne, obszer­
n e ,  kszta łtne , n iezbyt mięsiste i nie- 
nadto białe w ym ię  a P° obydw u  
bokach b rzu ch a ,  mocnę nabrzmiałe 
ż y ły ,  k tóre  łatwo palcami namacać 
m ożna: wielorakie własne dośw iad­
czenie moie przekonało mię niewęt- 
p l iw ie , i i  k row a istotnie mleczna 
m niey  lub  więcey z w ym ien ionych  
dopiero przymiotów mieć powinna* 

Widziałem na s ta jn iach  k ro w y  
kraiow e k tóre  .nad zw ycza j wiele 
dawały m leka , lecz za to też iadły 
dwa razy tyle ile dwie inne które 
mniey mleka dawały ; pozbyło się 
ich  zatem znow u i to na bardzo g ru n ­
tow nych zasadach gospodarczych , 
należy więc takie tylko trzymać k ro ­
w y , które p rzy  nayoszczędnieyszey 
paszy nęywięcey mleka w y d a ię ,  
z na tu ry  swoiey sę kosztowne czer­
stw e i ż y w e ,  i p raw ie  na każde'y 
przestaię paszy bez straty mleka: 
k tórem u gospodarzowi chodzi p rze­
to o naylepsze i naypożyteęznieysze 
k ro w y , ten  niechay z w łasnych  oko­
lic naylepsze do rozpłodku w ybiera; 
to iest takie k tóre  sę mleczne i nay- 
m niey  do ukarm ienia zd a tn e , n i e ­
chay ie r«zpładza z obcym niemię- 
azaięc gatunkiem byków  niech ie do-



piero po drugim  roku  do w olu p u ­
szcza, i wszelkiey w pielęgnowaniu 
ich  nieehay dołoży t ro sk liw o śc i ,  
aby ie i z tego względu coraz b a r ­
dziej' udoskonalał.

Że każdy gatunek zwierząt tylko 
przez zmięszanie się z obcą. rasą u lep ­
szony bydź m oże, iest w yraźnym  
p rz e są d e m , co Łyloliezne doświad­
c z e n ia  w  Anglii w tym  względzie 
czynione iawnie dowiodły- D obry  
gatunek bydła powinien sam w  so­
bie i przez siebie ulepszać się i po- 
większey części na jlepszą  iest rze­
czą w naylepszem go łączyć pok re ­
w ieństw ie: ażeby z k ro w y  w  mleko 
©bfituiącey, tem bardziey w  mleko 
o b fitu ią cy  m ieć  p r z y c h ó w e k ,  p o tr z e ­
b a  matkę z synem , lub urodzone z 
n iey  iałówki i byczki gdy do swo- 
iey  p rzy idą  p o ry  między sobą, łą­
czyć! i ten  to iest ów sławny i do­
świadczeniami zupełnie ztw ierdzony 
systemat Bakewela w  Anglii*

Są w  praw dzie  a u t o r o w ie  nie­
mieccy k tórzy tem u now em u sposo­
bow i postępowania bardzo opieraiąc 
się m ów ią: iż im z długoletniego 
doświadczenia iest wiadomo że u lep­
szenie rasy  tylko przez pomieszanie 
k rw i  obcey osiągnąć można: lecz ci 
panowie pow inn iby  wprzód doświad­
czenia swoie podług systematu Ba. 
kewela czynić n im  ie potępiać ze- 
chcą p o w in n ib y  przypom nieć  so­
b ie ,  iż obstaiąc p rzy  ich mniem a­
n iu  wpaść m pźpa W sprzeczność z

zasadami k tóre  oddaw na piątnem  
mezaprtteczoney p raw d y  nacecho­
w ane zostały; piówiąc bowiem  iż 
podług pw szechnycb praw ide ł, to 
co iest dobrem  ulepsza się przez to 
co iest lepszćm , tedy to co nazyw a­
ją lepszćtn, uważaią iuż za istotnie 
tak ie ,  co iednak iegzcze do rozw ią­
zania pozostało: m y zaś ? wedle na­
szego postępuiąc  ̂ spoS0j,U} biorąc  
n a jlep sze  gatunki mieszaiąc i łącząc 
ie naw za iem , skutków n a jlepszych  
tem  iesteśm y p e w n ie js i ,  k iedy czy­
sta teorya i n ieuprzedzone doświad­
czenia za nam i mówią.

Jnh i tw ierdzą z n o w u , iż chcąc 
m ieć dobrą rase k ró w  obficie mleka 
d a iący ch , p o tr z e b a  brać iałowki od 
krów  takich które  wiele mleka da­
lą ,  i łączyć ie z buianam i po k ro ­
w ach  wiele ścierwa m ających; lecz 
to twierdzenie niema g ru n to w n ey  
zasady ani w  teoryi ani w  doświad­
czeniu i w spom inam y o niem  ie d j -  
nie dla tego , izby k tó ry  z czytelni­
ków  naszych p r z e z e ń  w błąd w pro­
w ad zo n y m , o podanych przez nas 
sposobach iako iuż Stwierdzonych 
niepowątpiewał.

Skoro więc podług  podanego 
przez nas p ro iek tu  rasa i p rzychó­
w ek z nie'y ulepszonym będzie; te ­
dy pozostaie ieszcze do rozwiązania 
p y ta n ie ,  czyli dla u trzym ania  czj'- 
ste'y rasy lub ulepszenia iey cielęta 
bez^ k row y w ychow ać można lub 
n ie?
(D a lszy  ciqg w następuicLcym N r ze,)


